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Zwraca się uwagę Szin. czytelnikom Nowin, na 
ogłoszenia nowo otwartego Składu maszyn do 
szycia z warsztatem mechanicznym przy 
ul. Starowiśluej 1, gdzie znany od wielu lat 
w Krakowie i zagranicy jako fachowiec i specya- 
lista mechanik p. Jan Poje objął kierowniciwa 
tego zakładu co daje awg wiedzą wszelką gwarancyę, 

Zwraca się uwagę na firmę Doj j ©. 
kodon a a. neim i oka 
świeżania bucików, ojnz wszelkie lakiery na ka- 
pelusze stomkowe. 


Z fajlełonów Kazimierza Bartoszewicza. 


Młodzież a moraliści. 


W ciągu dziesięciu miesięcy czytałem w 
prasie warszawskiej, lekka licząc, koło sto 
artykułów, poświęconych zdziczeniu mła- 
dzieży. Gdyby wierzyć ich autorom — bi- 
blijna Sodama przeniosła się obecnie da 
miast naszych. 

Młodzież dzisiejsza — piszą ei panowie, 
krótko lub szeroko, stosownie do siły na- 
tchniema — jest zupełnie zwyrodniałą, 
hezwsiydną. Smarkacz 12-letni, a ca na 
wyżej l4-letni, drwi sobie z opowieści a 
bocianie, ponieważ doszczętnie już obe 
rwał z owoców drzewo wiadomości złego 
i dobrego — a kiedy dojdzie do lat 14 
luh 16, oddaje się wyuzdanej rozpuść 
Również i młode panienki, które dawniej 
wychowywane były w zupełnej nieświa 
domości, dziś są zupełnie „wykształcone“, 
uświadomione, nie lają się nawet bardzo, 
że posiadły wszelkie tajemniee, że matki 
przed ślabem całkiem niepotrzebnie chcą 
im służyć objaśnieniami. 

Więc załamują ręce moraliści i wolują: 

-. co tu będzie? czego możemy się spodź 
wać po takiem pokoleniu ? 

A jednocześnie z tym okrzykiem rozpa- 
czy, wychodzą broszury: „Skąd się wziął 
twój braciszek“, „Jak omawiać kwestye 
drażliwe z dziećmi i młodzieżą, „Jak 
rozmawiać z dziećmi o kwestyach drażli: 
wych“ (pierwszy rozdział nosi tytuł: Skąd 
się biorą dziecit), „Ca matka dorastającej 
córce powiedzieć powinna*. Poza lem to- 
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konserwatywnych i postępowych, czy w 
sprawach tego rodzaju należy pozostawić 


młodzież w nieświadomości, czy też ją, 
uświadamiać. 
Sądzę, nie ja jeden widzę w tych 


głosacli prasy sprzeczność rażącą. Bo, albo 
młodzież nasza jest tak zdemoralizowana, 
a przynajmniej zawcześnie poinformowana 
o tem, czego jeszcze wiedzieć nie powin- 
na, że nie potrzeba uświadomionych u- 
świadamiać — po co uczyć psa szczekać, 
lub baletnika tańcować? — albo młodzież 
ta jest zupełnie pogrążona w ciemno- 
ściach, w sprawach, tyczących się utrzy- 
mania gatunku i wogóle fizyologii miło- 
ści, a w takim razie, skąd te biadania 
nad jej zepsuciem, bezwslydem i t. d.? 
Albo więc szanowni panowie konserwaty- 
ści i moraliści straszą nas najniepotrze- 
bniej, robią „z igły widły”, albo też pa- 
nowie posiępowcy (właściwie przeważnie 
panie postępowe) przychodzą z wnioskiem 
spóźnionym, bo już dawno załatwionym. 
Oslalnie „albo — albo” «użyte dla wy- 
kazania sprzeczności w poglądach na sto- 
pień uświadomienia dzisiejszej młodzieży, 
nie lłómaczy dostatecznie mojego na tę 
sprawę zapatrywania. Powinienem hyl 
wprost powiedzieć, że nie mają słuszności, 
ani strachajły, ani wrogowie... bociana. 
Narzekania na zepsucie młodzieży i na 
jej przedwczesne uświadomienie sięgają z 
pewnością czasów najgłębszej starożytno- 
ści, a w każdym razie, odkąd ludzie pisać 
i w piśmie moralizować zaczęli, zawsze 
„Starzy“ byli niezadowoleni z prowadze- 
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nia się młodzieży, zawsze mówili: „da- 
wniej tak nie bylo“, co miało znaczyć: 
dawniej było lepiej. 

Siedząc u podnóża Tatr, nie mam pod 
ręką biblioteki, więć nie mogę cytatami 
udowodnić mojego twierdzenia, ale obo- 
wiązuję się, gdyby to było potrzebne, 
gdyby się znalazł niedowiarek, zaraz za 
powrotem do Warszawy ułożyć w chro- 
nologicznym porządku utyskiwania da- 
wniejszych i nowszych pisarzy na zepsu- 
cie obyczajów wogóle, obyczajów młodzie- 
ży w szczególe. 

"Tymczasem, mniej więcej, bylo zawsze 
to sama. Zawsze jednostki, które się le- 
piej lub gorzej prowadziły, zawsze, kiedy 
idzie o fizyologię miłości, byli tacy, co 
czystość ciala dość długo zachowywali i 
tacy, co w bardzo młodym wieku tracili 
niewinność, a nawet uprawiali rozpustę 
w  najszerszem tego wyraeu znaczeniu. 
I słusznie też pierwszych chwalono, jak 
słusznie również drugich karcono. 

Zmieniały się tylko eo najwyżej formy. 
Byly np. czasy, w których wykroczenia 
tego rodzaju odbywały się więcej po cichu, 
bez rozgłosu, powiedzmy wreszcie poką- 
tnie, a były znów czasy (może i dzisiej- 
sze da nich należą, choć nie śmiałbym 
tego twierdzić zbyt stanowczo), w których 
było mniej maskowania się, więcej jasno- 
ści, a mógłbym nawet dodać, szczerości, 
gdyby to nie wyglądało na pochwałę, co 
do czego silnie zastrzedz się muszę. Na 
różnicę form wpływały stosunki społeczne 
i towarzyskie, środki komunikacyjne 
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ustrój państwowy, system wychowania itd. 
itd. Za czasów np. pańszczyźnianych szla- 
checka młodzież męska rozpoczynała swą 
karyerę miłosną na wsi, gdzie jej to bar- 
dzo łatwo przychodziła, dziś, oddawana 
wcześnie do szkół miejskich, ma innego 
rodzaju nauczycielki miłości Nie mam — 
jak powiedziałem — pod ręką biblioteki, 
ale na szczęście przypomniałem sobie, że 
wśród kilkunastu książek, jakie zabrałem 
ze sobą, znajdują się i „Satyry“ Opaliń- 
skiego (1650). Zaraz pierwsza satyra nosi 
tytuł: „Na złe ćwiczenie i rozpasaną edu- 
kacyę młodzi. Dowiadujemy się z niej, 
że w w. XVII. młody panicz wychowy- 
wał się, dzieckiem będąc, wśród fraucy 
meru. Panny z (raucymeru, narzeka Opa- 
liński, 


ORA, SEEN, muazezą, czagem i przytulą 
że się chłopiec zbestwi 

Ba, czasem i nauczy . . 

I tak między onymi rośnie białogłowy 

Sardanapale, młode, tracąc zdrowie wszystka 

Nakoniec i czeratwość i ochotę da enoty, 

Bo zmarnieje w więzienia dziewczym, niż 

[dorośnie.. 


iec sam mu stanie za mieirza dobrego. 


Pan o 


Zwadżoa on — wprawi się też niedługo w 


[toż i syn 
Rad podwiczki pilnuje "a 
W innej satyrze „Na zepsowane stanu 
białogławskiego obyczaje", mamy znów 
obraz przedwczesnego rozbudzenia pożą- 
dań z instynktów panieńskich. 


Ledwo dziewczynie siedm (?) lat, już jej 


[wspominają 

Młodzianów różnych, gachów. Do taneczka 
ja chlopcy 

Mało nie codzień, piątkom pewnie nie prze 
[pszezą. 

Muzyka, bankieciki, taneczki, rozmówki 

Z mężczyznami — mauczą przed czasem 
(wszystkiego, 


Jedna też drugiej powie... 

Nastąpi biesiadka, 
Albo tam, gdzie wesela, pani matka z córką 
Nie omieszka. Dlaczego? Aby się ćwiczyła. 
Upewniam, że wyćwiczy; uslyszy to owo 


„|bo to je: 


W taneczku, albo kiedy w nocy z hukiem 
[przyjdą 
Swywoloicy weselni, nocni kulikowie... 

A więc — wszystko to już było, tylko 
w innej formie. 

Nie mam na myśli, rzecz prosta, bronić 
owych panów mundurkowych, którzy za- 
czepiają kobiety po ulicach, odwiedzają 
domy publiczne, albo też chwalić panny 
flirtujące i popisujące się swoją „wiedzą“. 
— ale podstawie wyjątków, bo są to bądź 
co bądź wyjątki, nie wydawajmy sądu o 
calości, Kurćmy zepsuł; młodzież, karćmy 
rodziców, opiekunów i przełożonych, któ 
rzy na. to zepsucie dozwalają, obmyślajmy 
wres i wprowadzajmy w życie środki 
zara dla umnie zła — ale nie 
mówmy, że młodzie sza jest spe- 
cyalnie zwyrodaiałą, „lego nigdy nie 
było", że „trzeba rozpaczać o przyszłości”, 
nieprawdn, bo to isti faisa. 

Równie za farsz uważam owo gwałlo- 
wne, a lak modne, dążenie do uświada- 
mianid. 

Wszystkie damy, wołające glośno o pa 
rzebie uświadamania, wydają mi się po- 
tu teoretyczkami, które mało stykają 
1 praktycznem, każą nam wie. 
yć, żu bajka o bocianie znajduje posłuch 
ód dorastającej młodzieży, 

Może tak kiedyś było, w co mocno wą 
tp'ę, ale dziś nie jest. 

Nie chcę nawel mówić o młodzieży mę- 
skiej. bo trzeba być ślepym albo głuchym, 
ażeby nie dojrzeć i nie dosłyszeć, że mło- 
dzież męska w bardzo wczesnym wieku 
bociana do bajek zalicza. Inarzej zreszią 
być nie może. Trzebaby chyba chłopców 
dziesięcioletnich zamykać na lat kilka sta- 
le, bez wypuszczenia choćby na godzinę, 
w jakichś ochronnych twierdzach niewin- 
ności, zerwać wszelkie między nim a świ: 
iem stosunki, dać 'ich pod opiekę jakie 
mężów dziewiczej czgslości, którzy myślą 
nawet nie grzeszą, nie dopuścić do tej 
twierdzy ani książek, ani dzienników, po- 
zbawić ją wszelkiej służby i t. d. it. d. 
— aby mieć nadzieję, że bocian dalej w 
umyslach tej młodzieży będzie dostawcą 
jeneralnym jej braciszków i siostrzyczek i 


Iwogóle niemowląt. A i przy zachowaniu 
tych wszyskich środków ostrożności, di 
byłoby jednego chłopca „uświadómione- 
go“, aby w krótkim czasie wszyscy mło- 
dzi mieszkańcy tej twierdzy hociana za 
drzwi wyrzucili. Nie mówię już o tem, że 
tego rodzaju ochrona bociana, doprowa- 
dziłaby nie do oczekiwanych, lecz da wprost 
przeciwnych rezultatów, bo rozumni peda- 
gogowie wiedzą dobrze, na jakie groźne 
miebezpieczeństwo naraża nagłe w wieku 
młodzieńczym przejście do „świadom 

Ale — powiedzą panie leoretyczki — 
dziewczynami rzecz inna. 1 to nieprawda. 

Zapewne, że uświadamianie dziewcząt 
odbywa się więcej powoli, zapewne, że w 
tem uświadomieniu częściej spotkać mo- 
żna pewne braki, niedokładności. Przyczy- 
na prosla: chłopcy więcej żyją za domem, 
mają zawsze więcej swobody, a więc i 
sposobności do prędszego i dokła 
jszego zdobycia „wiedzy“. 

Ale, łaskawe panie uŻwiadami zki, czy 
wy na seryo wierzycie, iż znajduje się zna, 
czna, nie mówię przeważna (a wyjątki lu 
nie chodzi) ilość panien 16-letnich, dla 
których fizyologia miłości jest krainą nie- 
ananą ? 

Drogie, łaskawe panie, zastanówcie się, 
czy to jest możliwe ? 

Oskarzacie poprostu wasz rodzaj o nie- 
słychaną tępolę umysłową. Jakto? prze- 
cież le dziewczęta mają uszy i oczy — 
przecie one widzą i słyszą, co się dzieje 
w ich bliższem otoczeniu, przecież one sty- 
kają się ze służbą, przecież one chodzą na 
pensye, mają koleżanki, przyjaciółki. Już 
cytowany Opaliński zauważył: „jedna dru- 
giej powie*. Więc taka panienka, choćby 
przez nadzwyczajny zbieg okoliczności nikt 
jej nie „objaśnł”, nie zastanowi się, że 
Jej matka, siostra, znajoma, służąca, stróż- 
ka, sąsiadka i H d. choruje zawsze, kiedy 
jej się dziecko urodzi; czy ona się nie za 
stanowi, że w podobnych wypadkach ota 
czający ją zachowują jakąś tajemnicę, coś 
przed nią kryją, wyprawiają ją z domu i 
tak dalej. 

A toż i gdyby było możliwe- utajenie 
„prawdy* (wyjątki być mogą, ale niesły- 
chanie rzadko), lo ona sama zacznie ba- 
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Sckretarz-prokurator stwierdził, iż nocy 
poprzedniej nieszczęśliwy malżonek nie 
spał w swem łóżku. 

Co począć wobec tego? 

Przewodniczący sądu zwrócił się z za- 
pytaniem do doktora Morgana... jaka przy- 
jJaciela i stałego lekarza domowego, 

Śledztwo prowadzono w mieszkaniu Ra: 
perów, a mianowicie w sali jadalnej, gdzie 
właśnie umarła pani Raper. 

Polly, która usłyszała pytanie zadane 
doktorowi Morgan, wtrąciła o salonie na 
klucz zamkniętym. 

Prokurator nastroszył uszy, co czyni za- 
wsze każdy prokurator, przy najmniejszej 
wzmiance o podejrzanej śmierci. 

- Czy ta kapelusze pana Rapera, za- 
pytał pokojowej, wskazując na kilka ich wi 
szących na szaragach w przedsionku. 

— Tak, panie. 

— A czy brakuje którego? 

— Nie panie, — są wszystkie, 
kaszkiet. 

— Zatem, jak panna sądzisz, miałby 
twój pan wyjść z domu wczoraj wiecza 
rem z gołą glow: 


Rękawiczki «us 


nawet 


niclane, jedwabne I Imitacyc 
duńskich ; pończochy I skar- 


— Nie myslalam nad tem. 

— A salon? To ta — rzekł, wskazując 
na właściwe drzwi 

— Tak panie. 

Prokurator zapukał do nich kilkakrotnie, 
obracał klamkę i próbował napierać na 
drzwi. Poczem, schyliwszy się, unosił płyt 
kę metalową, zasłaniającą zwykle dziurkę 
od klucza i zaglądał przez nią do wnę- 
trza pokoju. 

— W zamku niema klucza — rzekł — 
prostując się wreszee. Jeśli się zamknął, 
to wyjął klucz. 

— Cóż począć? — powtarzał sędzia. 
Pan zna dobrze zwyczaje tego domu i je- 
go mieszkańców, doktorze. Jakiego uspo- 
sobiefia jest pan Raper? Czy byłby on 
zdolnym popełnić samobójswo? 

— Tak.. widziałem, iż był bardzo przy- 
bity, bardzo... więc nie zdziwiłbym się 
weale,,. 

— $ądzisz pan, iż znajdziemy też go w 
tym salonie. . już umarłego. 


— Ja nic niewiem, odparł sucho doktor. i 


— Nie mam bynajmniej zamiaru obra- 
żać pana, dorzucił prezes sądu... Lecz pań- 
skie stosunki z Raperami mogą nam być 
pomocne dò utworzenia sobie jakiegoś 
zdania, 

— Nie wiem, czy moja misya prezesa 
sądu pozwala mi na wyważenie tych 
drzwi... 


— Jednak, sądząc podlng pańskiego o- 
świadczenia, wiem iż znajdując się w takiej 
rozpaczy, pan ten mógł położyć kres swemu 
życiu i lo w tym salonie, Gdybym był 


przyjacielem domu, uważłałbym sobie za 
obowiązek wyważyć te drzwi. 
— Qzy i pan tak sądzi? 


ú na 

jednym końcu a tak dlugi, aby można u: 

żyć go jak dźwigni, a otworzy się, — rzekł 
prokurator. 

— Ogrodnik ma tego rodzaju narzędzia 


Baron przyszedł za chwilę. Wytłóma- 
czono mu, co ma uczynić. Poskrobał s 
w skroń, a wreszcie, obracając w koło tray- 
many w palcach kapelusz, odrzekł, iż trze- 
ba użyć obcęgów. 

Zgodzono się i na to narzędzie, 


Wkrótce potem przybył ogrodnik z ob- 
cęgami; ramię ich jedno wiłoczył między 
skrzydło drzwi a ramę, w wysokości zam- 
ka i nacisnął jak na dźwignię — od czego 
zasuwka zamku puściła, a drzwi z trzas 
kiem się otwarły, odsłaniając pokój pa- 
grążony w ciemnościach. 


Oing dalszy nastąpi. 
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dać, dowiadywać się, a nauczycielek z pe. 
wnością jej nie zabraknie. A czy te pan- 
ny nie czytają książek, dzienników, nie 
chodzą do teatru, nie zwiedzają galeryi, 
muzeów ? — czy na każdym kroku chcąc 
czy nie chcąc, nie otrzymają popularnych 
wskazówek, praktycznego pouczenia? 

Gdzie, łaskawe panie uświadamiaczki, 
wy żyjecie, w jakich kołach się obracacie ? 
Chyba myślicie o pannach, wychowywa- 
nych w klasztorach, zdala od świata, od 
zetknięcia się z ludźmi — ależ, złote pa- 
nie i przez te mury przenika „światło“, I 
tu dość jednej „uświadomionej“, aby re 
szła pozbyła się ciemności 

Nie mówię o dziewc i 
pu“, ba te zaledwie wyjdą z d 
mają sposobność dowiedzenia 
slkiem, ale można śmiało pow 
między pannami z „inleligencyi* pierw: 
promienie „światła“ padają już koła 14 a 
choćby 15 go roku Życia, a to chyba nie 
zapóźno A lósletnie panny, o których 
była mowa, muszą się ogromnie śmiać, 
choć po cichu. ba inaczej nie wypada, z 
tych dam, ca je pragną uświadamiać. 

Powiedziałem, że mogą być w tem u- 
świadomieniu pewne braki, niedokładności 
w szczegółach, Ale czy to nie lepiej — to 
jeszcze wielkie pytanie, a w każdym razie 
rzecz do dyskasyi. 

Powiedziałem dalej, że mogą być i nie- 
słychanie rzadkie wyjąlkh Dr Hewelke po- 
daje w „Krytyce lekarskiej" kilka przykła- 
dów nieuświadomienia nowozaślubionych, 
Ależ gdzie í w czem niema wyjątków? 

Znam pewnego profesora filozofii, który 
nie może przyjść du porozumienia z orto- 
grafią (fakt autentyczny !) — ale czy upo- 
wążnia do żądania, aby dla wszystkich 
profesorów filozofii, a choćby wogóle dla 
filozofów, otworzyć kursa ortografii? 

Dr Hewelke ma jednak w czera innem 
zupełną słuszność, — ale o tem w nastę- 
pnym fejletonis. 


Kazimierz Bartoszewicz. 


Strajk w Borysławiu. 


Specyalny korespondent „Czasu“ pisze 
z Borysławia: 

Gay patrzę na tych ludzi, wałęsających 
się po Borysławiu bez zajęcia, gdy pomy- 
ślę o tych, którzy — zasłużenie, czy nie- 
zasłużenie — mogą nawet po skończonym 
strejku nigdy już tu nie znaleźć zarobku, 
gdy się zastanawię nad tem, jaką szkodę 
tym ludziom to długie sejmikowanie wy- 
rządza, muszę mimowoli ucznć żal do tych, 
którzy tak lekkomyślnie ten strejk wywo- 
łali, a nie mogę równocześnie siłumić w 
sobie powątpiewania, czy dobrze uczynili 
ci, co adrzucając propozycyę porozumie- 
wania się z komitelem robolniczym, przy- 
czynili się tem samem do przedłużenia 
strejku, 

Od kilku tygodni bezrobocie wisiało w 
powietrzu. Przyznanie robotnikom miesz- 
kań, wody, łazienek, spóźnione niestety, 
przynajmniej o rok, byłoby już może za- 
żegnalo burzę, gdy kierownictwo partyi 
socyalistycznej, nie chcąc zmarnować tak 
pięknej sposobności, wystąpiło silniej z żą- 
daniem redukcyi pracy. Sytuacya groźna 
przeciągała się. Zaczęło czynić przygoto- 
wania na wszelki wypadek. 

Bezrobocie w szybie naftowym ma zna- 
czenie dwojakie. Po pierwsze przerywa 
pracę, opóźnia chwilę zysków, utrudnia 
właścicielowi uiszczanie się ze zobowią- 
zań. Powtóre zaś niszczy we wielu wy- 
padkach produkt, a niekiedy może nawet 
zniszczyć kopalnię samą. Produkt niszczy 
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się, gdy ropa, wybuchająca z szybu. nie 
jest wtłaczona pompami do zbiorników, 
lecz rozlewa się na wsze strony i ucieka 
do rzeki. W kopalni dra Freunda «mar- 
nowało się w len sposób w pierwszych 
dniach bezrobocia 100 wagonów ropy. 
Strata, poniesiona przez to, wynosiła 
30.000 koron. 

Ale wskutek bezczynności zmarnować 
się może lakże cały szyb. Gdy się bowiem 
szybu nie pogłębia, gdy się rurami w dół 
nie jedzie, gdy świder spoczywa, ni 
chune ciśnienie ziemi może nagle uw 
rury i uniemożebnić dalszą robotę. Skoro 
„rury chwycilo*, górnik musi rozpoczy- 
nać pracę na nawo, 

Gdv po Borysławiu strejkiem zawiało 


dzień si 
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to, iż mu „rury chwycić, Kazano robotni- 
kom wyciągać świdry. Wydano inne roz- 
w tym samym celu. Robo 
Amiel oczywiście, o co idzie. 
z kopalń robotnik odmówił po- 
słuszeństwa, wywiązały się ostrzejsze star- 
ciu: i oto w piątek dnia 8-a lipca b. r. o 
godzinie 2 po południu na hasło gwizda- 
wki ruch w Borysławiu ustał, ośm tysięcy 
ludzi założyło ręce. 

Czy zrobili to chętnie? Czy był to wy- 
huch podrażnionego uczucia, podżeganego 
glodem, nędzą, krzywdą? Mam głębokie, 
silne przekonanie, że nie. Zrobili to pod 
wpływem solidarności i karności, zrobili 
to w zaufaniu do lych, co rozkaz wydal, 
wielu zrobiło to z wiarą, że takie posła- 
szeństwo i taka karność wyjdą im kiedyś 
na dobre, ale większość doznała niewątpli- 
wie wrażenia silnego przymnsu, któremu 
poddać się trzeba, choć przymus ten jest 
bardzo przykry, choć wymaga od nas ofiar 
wielkich, choć jest w sprzeczności z na- 
szym, własnym instynktem wewnętrznym. 

Nie ukrywałem w liście wczorajszym 
złych stron w życiu robolnika borysław- 
skiego. Mówiłem o uuesękaniach i o wa 
dzie. Ale oddawszy hold prawdzie, nie da- 
wajmy lekkomyślnie wiaty deklamacyom 
o „gładzie, który targa trzewia" io „liye- 
nie, która ciałem robotnika się żywi*. — 
Gdzie tylko mogłem, starałem się wcha- 
dzić między ludność robolniczą. Z»wiąza- 
lem znajomość z rozmaitymi. Poznałem 
takich, którzy zarabiają po 9 koron dzien- 
nie, mając oprócz tego mieszkanie. I chlo- 
pu z Jasfelskiego, który wybrał się na Ruś 
po to tylko, by się jak najprędzej wzbo- 
gacić, a połem kupić sobie grunt gdzieś 
pod Frysztakiem lub Krosnem, chłopu, któ 
ry zarabia „półpięta papierka* dziennie, 
każą strejkować, każą czekać, każą wałę- 
sać się bezczynnie, gdy tymczasem może 
łoś inny targuje tam we wsi rodzinnej 
upatrzony kawałek roli. 

Rzecz oczywista, iż są to ludzie płatni 
najlepiej. — Takiej zapłaty nie pobierają 
wszyscy. Rozmawiałem z chłopakami, któ- 
rzy świeża przybyli z daleka i jako nie- 
wprawni stanęli przy pompie, bo do innej 
pracy nie są jeszcze zdatni. Żarobek ich 
jest stosunkowo mały. Wynosi on 1 koro- 
nę 80 hal, Nie jest to wiele, ale gdy tę 
zapłalę porównamy 2 tem, co ten sam 
chłopak zarabia w domu, gdy uwzględni- 
my, że zarobek taki jest tu nietylko w żni- 
wa, leez przez ca:y rok, pojmiemy, że ogó- 
łowi strejkować się nie chciało. 

— Ej, panie! Stanęlihyśmy doświdra, gdy- 
by się przynajmniej ze czterysta chłopa 
zebrało. Kiedy się juchy boją! 

I nie stają. Cóż robią ? 


Prosimy odnowić prenumeratę! 


Z KRAJU. 


Da Krynicy podłng 8 liaty przybyła do 
13 b. m. 2.644 osób. 

Z Iwanicza donoszą nam: Druga lista go- 
ści do 10 b. m. wykazuje 983 rodzin a 
2152 osób. 

Z Pychowie (pod Podgórzem). (Miłe sto- 
sunki). Ignacy Śliwa, wójt gminny, pobił 2 
kilku towarzyszami włościanina Walentego 
Majkuta, a później wybił mu jeszcze szyby 
w mieszkaniu; Majkut został w bójce zrania- 


$|ny. Sprawa oddaną będzie sądowi, Małe sto- 


sunki panują w tej gminie, skoro sam wojt 
szerzy swem postępowaniem zgorszenie, za 
miast czuwać nad porządkiem. 

Rzezawa, 18 lipca. Straszna klęska po 
suchy, jaka nawiedziła kraj w r. b. będzie 
w skutkach daleko gorszą od zeszłorocznej 
powodzi, Obecne upały, dochodzące 47V ©. 
dokonują reszty zniszczenia, Zasiewy zimowe 
wydały marny plon, a wiośniane nie zwrócą 
kosztów wysiewu. Ziemniaki już miejscami do- 
Bzezętnia spalone, toż asamo grochy, fasola. 
Łąki, konicze nie dadzą żadnego drugiego 
zbioru, gdyż łąki wyglądają zupełnie bez ży- 
cis, jak gdyby nigdy trawa na nich nie ro- 
ala. Wszystko to jednak jeszcze niczem wo- 
bec atrasznej klęski, zagrażającej tak ludziom, 
jak i zwierzętom z powodu braku wody. 
Wszystkie rzeczki, stawy, obecni zupełnie 
wyschły, a wszelkia znajdujące się w nich 
stworzenia, jak ryby, raki i co w nich żyło, 
wyginęło doszczętnie. W studniach już brak 
zupełnie wody i ludzie zmuszeni są pić i go- 
tować w zgniłej wodzie, a i tej muszą juź 
szukać daleko ito, kto przyjdzie pierwszy, to 
jeszcze coś zaczerpnąć może, Jeźeliby jeszcze 
tak dalej potrwało ze dwa tygodnie, to lu- 
dziom i hydłu grozi straszliwa klęska, gdyż 
wiadomo, że ze złej wody wywiązują się ró- 
żne zakaźne choroby tak między ludźmi, jak 
i bydłem, a tu zagraża zupelny brak nawet 
najgarszej wody. 

Oprócz tego ognie się szerzą coraz bar- 
dziej, a tak obecnie zagrażają zniszczeniem 
całych uaad, gdyż brak wody ubezwładnia 
wszelką obronę. 

Powołane czynniki wobec tej atrasznej klę- 
ski i widoków mogącej wyniknąć epidemii 
powinny zawczasu pouczać jak się zach wać 
należy, zwłaszcza, że koklusz, szkarlatyna, 
hiegunka poczynają już nagminnie grasować. 
Bydło już potaniało i z braku paszy połowy 
przezimować nie będzie można, Rolnikom gro- 
Zi ruiná. 

Po ostatniej korespondencyi, mieliśmy już 
kilka pożarów o których i pisać nie warto, 
bo pożary są na porządku dziennym, 

Piękna autonomia. Piszą nam z Dębicy. 
Wydział powiatowy w porozumieniu z 6, k. 
atarostwem w Ropczycach uchwałą z dnia 
M-go b. m, zawiesił w urzędowaniu dra Sa- 
lamona Fischlera, adwokata, który, jako wi- 
cehurmiatrz, pałnił w zastępstwie od roku obo- 
wiązki burmistrza w Dębicy, wytaczając mu 
równocześnie śledztwo dyscyplinarne. 

Czynności burmistrza puruczyło starostwo 
pierwszemu asesorowi Henrykowi Zandere 
Towi, 

Z Sanoka, (Towarzystwo młodzieży pol- 
skiej „Znic2“). Z inicyatywy tutejszej mlo- 
dzieży akad. odbyło sią w niedzielą 17 b. m. 
w gali mogietrackiej poufne- konatytnujące 
zgromadzenie nowo powstającego Towarzy- 
stwa młodzieży polskiej „Znicz“. 

Po wyborze na przewodniczącego p. inż. 
Adamczyka, zastępcę p. Zarskiego i na se- 
Kretarza p. Gladysza, referował o programie 
nŹZniecza* delegat pol. związku „Ogniwa*, p. 
Pruszyński ze Lwowa, następnie zań przyjęto 
Btatut, poczem wybrano do zupełnego zorga- 
nizowania nowego Towarzystwa komitet, w 
skład którego weszli, jako przewodniczący, 
p. dr W. Slączka, adw., zań jako zastępca 
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przewodniczącego, p. inż. Adamczyk, a dalej 
panny Matylda Wasylewiczówna i Łisówna, 
pp. Mieczysław Konieczny, Bsllandt, Zaryt- 
kiewiez, Żarski, Charzewski, Górski i Jakób 
Wójcik. 

P. dr Nebenzall, adw., bawiący w Iwoni- 
czu, nadesłał do zgromadzenia depeszę z ży- 
czeniami w podjętej pracy, p. Bnńkowski, 
dyr. gimn., zaś nadesłał z takiemiż życzenia 
mi bilet, 

Na zgromadzenie zebrało się młodzieży 
z różnych sfer przeszło 50, a nadzieja jest, 
że piękna myśl dodatnio zrealizuje się, sku- 
piona zaś mlodzież ze wszystkich zawodów 
pod egidą „Znicza“, może wiele dobrego 
zdziałać na polu narodowem. Dotychczas — 
niestety — tutejsza młodzież żyła bez żad 
nej lącznośni i zupełnie byla bezezynna. 


Go słychać 
w mieście? aa Ż ię: 


dnia $i lipca 


KALENDARZ. 

Dzia we czwartek Daniela, Prakaady i Wikto 
ra, — Julro w piątek Maryi Magdaleny, -- Po- 
jutrze w robotę Apolinarego. 

Operetka lwowska. Najwiękeza atrakcya 
sezonu „Figle wiosenne” i „Posłaniec 6.666“ 
dane będą w tym tygodnia. Niebywałe po- 
wodzenie, jakiem cieszyły się te dwie ope- 
retki we Lwowie, Wiedniu i Warszawie, po- 
zwalają przypuszczać, że ten aam sukces 
zdobędą sobie i w Krakowie. „Figle wiosen- 
ne“ prócz meladyjnej muzyki i arcyzabawne- 
go libretta, dają sposobność do popisów cho- 
reograficznych eałemu prawie personalowi, 
którą ta część ułożył i wyuczył p. Rumpel, 
pierwszy baletmistrz opery wiedeńskiej. -- 
W akcie ITI-cim odtańczonym zostanie prze 
śliczny balet układu tegoż p. Rumpla p. t 
„Święto wiosny“ z udziałem panny Staszko. 
Główne role wykonają w tej operetce panie: 
Łopatyńska, Kliszewska, Miłowaka, Kasprowi- 
czowa i panowie: Lelewicz (Kniekehein), Ma- 
lawski, Kratechwił, Kosiński i inni. 

Z wystawy mafalowaj. Dzisiaj wniósł ko- 
mitet do wszystkich cechów krakowskich po- 
danie o subweneyę na cele wystawy. W pi- 
śmie awem podnosi komitet, że w naszym 
krajn panuje dotychezaa nieznajomość źródeł 
swojskiej produkcy. Znakomitym środkiem 
anznajomienia szerokich warstw społeczeństwa 
z produkcyą swojską są wystawy. Tą więc 
powodowane myślą Tow. „O własnych siłach * 
w Krakowie podniosło myśl urządzenia w Kra- 
kowie całej seryi wystaw, ohejmujących po 
jedyncze gałęzie przemysłu krajowego, Na 
pierwszy plan wysunięto wystawę przemysłu 
metalowego, artykułów opałowych, przemysł 
ten bowiem przedstawia gię jak najkorzystniej 
w naszym kraju. Nie ułega wątpliwości, że 
tak pomyślana wystawa przyniesie przemy - 
ałowi krajowemu poważne korzyści. 

Gdy jednak przedsięwzięcie takie wymaga 
mikłudów, komitet zwraca się z prośbą do 
cechów krakowskich, nie usuwających się ni- 
gdy od obowiązków obywatelskich, aby przy- 
szły z pomocą w pracy nad ekonomicznem 
odrodzeniem kraju i materyalnem podniesie- 
niem naszego atanu rękodzielniczego | pize- 
mysłowego. Nie należy wątpić, że w cechach 
krakowskich apel ten znajdzie przychylny i 
sympatyczny oddźwięk, a czynne poparcie wy- 
stawy przez cechy będzie jednym więcej do- 
wodem ich obywatelskiego pojmowania apra- 
wy podniesienia rodzinnego przemysłu. 

Polskie kołka kontuszowe urządziło 17 
lipca wycieczkę na Panieńskie Skały, przy 
licznym udziale gości, gdzie złożyło wieniec 
u stóp figury N. P. Maryi. Przy złożeniu 
wieńca przemawiali pp. Gołąb i Ostrowski. 
Później odbyła sią zabawa i tańce, prowa- 
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dzone przez p, Strobla. W wycieczce wzięło 
też udział liczne grono włościan. Wogóle wy- 
cieczka udała się bardzo dobrze, a zarząd 
Kółka kontu-zowego składa serdeczną podlzię- 
kę tym wszystkim, którzy przyczynili się do 
udania wycieczki. 

Z Tow. kredytawega rękodzielników i 
przemysławców, Dyrekcya Tow. kredyt, rę- 
kodzielników i przemysłowców w Krakowie 
zawiadamia swoich członków, że roczne wal 
ne zgromadzenie odbędzie się dnia 8 sierp 
nia b. r. o godz. 5 po południu w gali Ra- 
dy miejskiej. 

Echa wiecu nauczycielskiego we Lwa- 
wie. Omówimy niebawem obszerniej rezultaty 
tego wiecu, obecnie pragniemy ze stanowiska 
redakcyjnego zaznaczyć, że dziwimy się ucze 
stnictwu niektórych naszych pp. nauczycieli 
w wieen ruskim. Rusini, jakkolwiek byli na 
wiec polaki zaproszeni, vie przybyli nań i nie 
wysłali też zaproszeń do Polaków: więc prá 
ba narzucania łączności była nie na miejscu, 
tembardziej, że na wiecu ruskim wielu mow- 
ców używało tonu wysoce obraźliwego dla 
narodowości polskiej. 

Nauczyciel szkiły wydziałowej p. St. 8ye 
z Krakowa nadgyła nam obszerne „wyjaśnie 
nie”, awego stanowiska, o którem czytaliśmy 
w sprawozdaniu „Nowin*, co następuje: 

nWygwizdano także nauczycie- 
la Syca z Krakowa, który bronił 
inspektorów szkolnych*. 

Pan Syc pisze nam, że w przemowie awu 
j wykazuł naprzód potrzebę szkół wydzia 
łowych, twierdząc, „że tylko ja zreformować 

- kiedy wszyscy dążymy do uprzemysło- 
wienia krejn i ożywienia handlu, nie mają zsś 
tendeneyi odrywać od szkół średmch, a przy- 
aparzać podatnego materysłu dla seminarj ów 
nauczycielskich, gdyż nawet i plan ich jest 
najwyraźwiej do celów praktycznych zastoso- 
wany. Zresztą cieszyć się tylko tem wypada, 
że ten kierunek u nas zainaugurowano i azko- 
ły wydziałowe uwużać, jako najnowszą zdo- 
byez szkolnizcwa; krajowego w watatnich lu- 
tach. 

W dalszym ciągu przemówienie moje brzmia- 
ło: Poziom dzisiejszej oświaty, stopień nauki, 
na którym stoimy — chot jeszcze w tyle za 
innymi narodami — jest sumą pracy wieków, 
jest dobrem duchowem. Państwo ma prawo i 
obowiązek czuwać nad tym dorobkiem, by z 
niego nietylko nie nie broniono, sle owszem 
pomnożony potomności przekazano. Da tego 
dzieła potrzebną jest władza, która w; konn- 
je kontrolę nsd nauką. Nie należy więc sta- 
wiać tej władzy w przeciwnym obozieęi uwa. 
żać ją zu wroga, lecz my, nauczycielatwo, mu- 
simy współdziałać, 

Beapośrednią dla nas władzą jest inspektor 
szkolny... 

Dalsze przemówienie przerwano mi krzy- 
kiem, tak, że nie mogłem postawić atosownej 
rezolucyi. 

Tak wyglądała owa rzekoma obrona inspe- 
ktorów azkolnych. Że w powyżazych słowach 
nie byłu nie złego, dowodem tego jest po- 
parcie mych zapatrywań o azkole wydziało- 
wej przez przewodniczącego p. Soleskiego, 
Jak również wniosek — a raczej pretest p, 
Jaworskiego na zjeździe delegatów przeciw 
uchwale wiecu o zniesienie szkół wydziało- 
wych” 

Tyle p. Syc. Czy jego wyjaśnienie było 
potrzebnem i czy przemowa jego nie była 
„obroną* pp. inspektorów, czytelnicy z listu 
p. Syca najlepiej osądzą. 

Wożnice zajęci przy straży pożarnej żalą 
się, że są niemiłościwie obciążeni pracą. Dzień 
roboczy wynosi czasem 15 godzin, a mimo 
to muszą jeszcze niektórzy pełnić służbę nac- 
ną. System oszczędnościowy nie powinien 
tak daleko być posunięty, żeby na tem cier- 
pieli w ten sposób wyrobnicy, którzy prze 


ję, że rada miejska wglądnie nareszciew 
sprawy bytu straży i wożniców pożarnych i 
nakłoni ucha ich skargom. Niejednokrotnie 
pisśliśmy o słusznych i uzasadnionych życze- 
niach personalu służby miejskiej — i trze- 
ba, aby w budżecie znalazły się pieniądze na 
zaprowadzenie niezbędnych zmian. 

Ostrożnie z nożami. Nietylko w drugo- 
rzędnych, lecz nawet w pierwszorzęduych ja- 
dłodajniach zauważyć można, iż nietylko pa- 
mowie, ba i eleganckie panie wkładają do 
ust pokarmy równocześnie widelcem i nożem. 
Obrzydliwy widok przedstawia taki jegomość, 
który nóż paknje do ust! A ponieważ we 
wszystkich restauracyach do czyszczenia no- 
żów używane są epecyalne maszyny, więc po 
upływie jakiegoś czasu są bardzo ostre i o- 
bosieczne, 

Wkładając wigo taki nóż da ust, łatwo 
można nię skaleczyć, co się nawet w reatau- 
racyach niekiedy zdarza. 

Onegdaj w jednej z popularnych w na- 
szem mięście jadlodajni, jakiś „elegant“ aka. 
leczył się nożem w ista i z pokrwawioną 
białą kamizelką, trzymając w jednej ręce wi 
delec, a w drugiej nóż, począł się uwaniu- 
rować przy bufecie, że noże są za ostre. 

— A co pan robił z nożem przy ustach? 
— pyta restaurator. 

— Jakto co? jadłem! — odrzecze pokcwa- 
wiony młodzian. 

— Wszak nożem dobrze wychowany czło- 
wiek nie jadal... 

Oatrożnie więc z nożamił.. 
my się jeść! 

Dola strazników akcyzowych. — Każdy 
strażnik akcyzowy, bez względu na la- 
ta służby, pohiera żołd roczny w kwocie 
480 koron, czyli miesięcznie 40 koron 
a więc dziennie niecałe 70 centów. Większa 
część atraży akcyzowej jest obarczona rodzi- 
mą, z 4 do 6 i więcej członków się składa- 
jaca, którą jest zmuszony wyżywić, okryć, 
mieszkanie opłacić i opalić, na eo, przy obe- 
cnaj i ciągla wzrastającej drożyźnie, choćby 
przy najnędzniejszych potrzebach radzinnych, 
obecna płaca absolutnie wystarczyć nie może. 
Strażnik akcyzowy, pełniąc słażbę tak w dzień, 
jak i w nocy, zmuszony jest żywić się wprost 
wodzianką, aby dzieci swe nehromić od gło- 
dowej śmierci. 

Wobec takich warunków bytu, wniosła 
straż akcyzowa prośbę zbiorową do Komisyi 
administracyjnej o uregulowanie żołdn przez 
ustanowienie straży I. klasy, do którejby za- 
liczano każdego strażnika po ukończeniu -cio 
letniej slużby, a która byłaby naturalnie le- 
piej platną. 

Prośba ta mówi sama za siebie i komisya 
administracyjna załatwi ją niewątpliwie po- 
myślnie dla strażników, dla tych prawdzi- 
wych nędzarzy, którzy o głodzie i chlodzie 
pracują dzień i noc dla gminy. 

Bitka między wąglarzami. W skřadzie 
węglu p. Kwiatkowskiego, przy ul, Pawiej, 
pobiła się dwóch wyrokników, a w bitoe je- 
den z nich uderzył drugiego, Jakóba Ozdo- 
bę drągiem tak silnie w bok, że nastąpiła 
rnptura nerek, Interweniowało pogotowie ra- 
tunkowe. 

Niaparządki. Stróże kamieniezni zapomnieli 
w znacznej części o obowiązku kilkakratnega 
skrapiania i zamiatania chodników i albo go 
woale nie spełniają, albo robią ta zbyt po- 
łowioznie i niewystarczająco. Odpowiednie 
władza powinny usunąć ten anormalny atan, 
Przynoszący szkodę zdrowiu mieszkańców. Je- 
żeli już ulice nie są zarniatane i skrapiane, 
niechże przynajmniej na chodnikach panują 
Porządki. 

— Mąż czy kat? Jan Szaraj z Podgórza, 
kramarz jarmarczny, żonaty, ojciec kilkorga 
dzieci, utrzymuje stosunki miłosne z jakąś 


a raczej naucz- 


dziewką w powiecie wadowickim, a o rodzi- 


cień nadludzkieh sił nie mają. Mamy nadzie:|uę nie nie DE żonę zań bije i katuje bez 
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litości. Przedwczoraj mając trochę w czubie, 
zaczął już od rana awanturę i kłótnię. Od 
kłótni wziął sie dn bieia żony i bil ją tak 
niemiłosiernie, że ła krwią się oblała, Kato- 
wana Żona uciekała przed pastwiącym się 
mężem do sąsiedztwa, ale i stamtąd wycia 
gnął ją Szaraj za włosy do sieni i znowu 
bil. Wreszcie skoczyli sąsiedzi po policyę, 
która rozbestwionego pijaka przyaresztowała 
i oBadziła tymczasowo w aresztach policyj- 
nych, zać sprawę oddała do Rądn. 

— Habunek. We wtorek koło godziny 9 
wieczór, szedl druciarz, Józef Kinczka, dro: 
gą z Podgórza do Ludwinowa. Zaledwie mi- 
ngl planty podgórskie, przyskaczyło do niego 
sześcin drabów i zaczęło go okładać pięńcia 
mi z całej siły, Gdy bity druciarz zaczął 
krzyczeć, zatkali mu usta, przytrzymali ręce, 
poczem odebrali mu torbę z przyrządami do 
drntowania, zapas drutu i blachy i kilka 
garnków. lącznej wartości około 25 koron. 
Nie trzeba dodawać, że był to cały majątek 
biednego draciarza. Bpełniwszy rabunek, zo 
stawili zbitego i poranionego druciarza na 
drodze, a sami uciekli. Policya śledzi za 
sprawcami rabunku i zarządziła w tym celu 
natychmiastową obławę policyjną w okolicy 
Pudgórza. Dwóch podejrzanych włóczęgów 
siedzi już w areszcie. 

— Zapiski policyjne. Józef Bartosik i 
Wincenty Tomaszewski, obaj kilkunastole- 
tnie włóczęgi, przyaresztowani zostali za kra 
dzież węgli i drzewa z zamkniętej komory. 

Franciszkowi Rzuchowiczowi, 10-letniemi 
chłopakowi, odebrana żywą kurę, którą 
skradł nieznanemu właścicielowi. 

Znaleziano, Michalina Zarzycka, włościan 
ka z Woli Duchackiej znalazła na ul. Boże- 
ga Ciała podłużną torebkę skórziną, a w 
niej korale, scyzoryk, pugilarea z drobną 
kwotą, chusteczkę i t. d. Zgubę złożyła w 
ekspozyturze policyi w Podgórzu. 

Batkówna, morderczyni śp. Boguckiej, za- 
chowuje się, jak się dowiadujemy, w więzie- 
niu nader krnabrnie i zuchwale i doprowa- 
dza do ustawicznych nieporozumień z wapół- 
więzionymi kobietami. Napomnienie wicepre- 
zydenta Pogorzelskiego nie odniosło skutku 
i musiano zastosować do Batkównej Środki 
abostrzające. 

Sędzia śledczy, dr Czernecki, w tych dniach 
skończy śledzuwo i odstąpi akta prokurato- 
ryj, celom wygotowania aktu oskarżenia. Roz: 
prawa odbędzie się z całą pewnością w dru- 
giej polowie września przed tutejszym trybu- 
nałem przysięgłych. 

Z sądu podgórskiego otrzymujemy nastę: 
pujące sprostowanie notatki o fatalnym loka- 
ln sądu w Podgórzu, lokalu, który wprost 
skandalicznym nazwać trzeba: 

Mylnem jest, jakoby urzędnicy tutejazego 
sądu postanowili sprawę zamiany 3 wilgotnych 
parterowych ubikacyi, na ubikacye mieszka- 
nia prywatnego na piętrze, przedstawić przez 
umyślną delegacyę, z urzędników i adwoku 
tów eilę układującą, samemu panu prezyden 
towi J. ©. drowi Koorberowi podczas jego 
pobytu w Galicyi, 

Natomiast prawdą jest, że sąd tutejazy 
awrócił się sprawozdaniem z 16 czerwca br, 
w sprawie tej do Prezydynm c.k. sądu kra- 
jowego wyższego w Krakowie, gdzie sprawa 
ta jest w toku. 

Kierownik c. k. sąda powiatowego. 
Podgórze dnia 15 lipea 1904, 
Agath. 


Strejk nafciarzy. 

Borysław. Wczoraj, mima zakazu, zwo- 
dali strejkujący zgromadzenie ludowa, któ- 
re rozwiązał wysłany tam komisarz. — 


Zgromadzeni rozeszli się następnie spokoj- 
nie. — W ciągu dnia aresztowano kilka 
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osób za niebezpieczne pagróżki i gwałty 
publiczna. W necv mewyśledzonym dotąd 
sprawcom ud-ła sią przeciąć rurociąg 
firmy Freunda, 

Krosno. W obszarze objętym strejkiem 
robotników naftowych syluacya w ogólno- 
ści nie zmieniona 

W cegielni, w Polance, część robotni- 
ków podjęła na nowo pracę. 


Wojna rosyjsko-japońska. 
Japończycy lądują nowe wojska. 


Londyn. „Daily Chronicle“ donosi z In- 
kau: Generał Oku w Kaiping (Kajrzu) o- 
czekuje na posilki, które lądują pod uchra- 
ną krążowców. Na połnoc od Portu Ar- 
tura odbywają się lądowania. Oczekują 
znaczniejszych wydarzeń w hleżącym ty: 
godniu, 

Eskadra władywosłocka. 

Tokio. (B. kor.) Rosyjska eskadra wla- 
dywostacka puściła zajęty wczoraj japoń 
ski statek handlowy i odpłynęła na wschód 
ścigana przez japońską flotylę torpedow= 
ców. 


„Ważna“ wiadomość ! 

Petersburg. Rosyjska aj, tel, donosi z 
Lisojanu pod datą wczorajszą Donoszą z 
Tkhavan, że w wale w d. 16 bm. brał 
tukże udział wielki ks, Borys Włodzimie- 
rzowicz. (Jest to znany hulaka, o którego 
załargu 2 Iuropatkinem telegraf doniósł 
niedawno). 


Pod Dasziczio. 

Londyn. Biuro Reulera donosi z Daszi- 
czao 18 bm.: Położenie niezmienione. Ro 
syjskie slraże przednie stoją o 15 do 20 
wiorst od Dasziczao. Wvezoraj odbyła się 
małą potyczka, zreszlą Japończycy zacho- 
wują się spokojnie. Wedle wywiadów ro- 
syjskich, Japończycy cofają się na polu- 
dnie, 

Londyn „Times* donosi z Tokio, że 
rzekoma 4 japońskie kontrtorpedowce zam- 
knęly rzekę Liao, gdzie znajduje się ros 
ska kanonierka i rosyjski kontrtorpedowiec. 


Ghcą atakować Koreę? 

Landyn. „Times“ donosi, że Rosyanie 
mieli w północno-wschodniej Korei wyty- 
czyć drogi i położyć most przez rzekę Tu- 
men. Czynione są przygotowania, wska- 
zujące, że znaczne wojska padciąni. 


Niepokoje w Kaliszu. 

Petersburg. Rosyjska aj, tel. zap 
pogłoskom, rozpuszczonym za gr 
niepokojach w Kaliszu i jakoby wojsko 
przy tej sposobności dopuściła się gwal- 
tów. Faktycznie (?) miała się rzecz, jak 
następuje: Między 5—18 czerwca b. 
niektórzy więźniowie w Kaliszu poc 
wyrywać okna i drzwi, Zarząd w obawie, 
aby niepokoje nie przybrały większych 
rozmiarów, zwrócił się do gubernatora, 
który przybył z jednym szwadronem. — 
Niepokoje jednakże ustały i nie potrzeba 
była chwytać się silniejszych środków, dla 
lego też nieprawdziwemi są wladomości 
a wkroczeniu wojska. 


Landyn. Biuro Reutera donosi z Tokio; 
Krążownik „Rossia“, „Ruryk“ i „Gromo: 
boj“ przejechały przez cieśninę Tugera na 
Oeean Spokojny i dogoniły japoński pa: 
rowiec na wschód od cieśniny. Los paro- 
wta japońskiego dotąd nieznany. 


Straż pożarna. 
Lwów. W dniach 23 i 24 lipca br. od- 
będzie się w Sanoku krajowy zjazd dele- 
gatów ochotniczych straży pożarnych. 


Minister Giovanelli. 

Przeworsk. P. minister rolnictwa bv. 
Giawanelli zwiedził dzisiaj rano oborę zu- 
rodową fofwarku Dolne Andrzeja Lubo- 
mirskiego, bydło włościańskie w Mikuliń- 
cach rasy simenihalskiej, trzy obory gmin- 
ne towarzystwa gospodarskiego, oborę za- 
rodową olderburgską pełnej krwi Jerzego 
Turnaua. Córka p. Tarnaua wręczyła p. 
ministrawi wspaniały bukiet róż 

Po śniadaniu zwiedził p. minister kilka 
folwarków ordynacyi przeworskiej, oraz 
kilka gospodarstw włościańskich. O godz. 
10:82 odj p. ministe* z Przeworska 
do Jarosla: W. Mikulińcach przyjmo- 
wał p. minister deputacyę kółek rolniczych. 
Z Jarosławia odjedzie br. Giovanelli do 
Wierzbna, gdzie zwiedzi oborę zarodową 
oldenburską i simentalską, oraz znaną sta- 
dninę arabską Witołda Czartoryskiega. Po 
objedzie o godz. 6 wieczorem odjedzie p, 
minister do Lwowa, 


Zatary angielska-rosyjski. 


Aresztawania statku angielskiego. 

Port Said, Ok angielski  „Malacca* 
przybył lu wczoraj rano pod rosyjską 
flogą wojenną. Na pokladzie znajda 
wał się kapitan rosyjskiej marynarki wo- 
jennej, 4 oficerów i 45 Żołnierzy i pala- 
czy. Majtkowie załogi okrętu „Malacca” 
uznani za jeńców wojennych; 
zabroniono im wszelkiej komunikąacyi z 
brzegiem  Uzbrojent marynarze czuwają na 
pokładzie. Kapitan angielskiego okrętu za- 
protestował przeciw sposobowi, w jaki z 
nim postąpiono. Zagrożono mu ù- 
więzieniem. „Malacca“ miała na po- 
kladzie znaczną ilość amun 

Londyn. (B. kor.) Wczorajsze dzienniki 
omawiają w najostrzejszych słowach za- 
Jęcie „Malacci*. Doniesienie z Petersburga, 
że okręt ten będzie przewieziony do Seba- 
stopola, uważają tu za zapowiedź Rosyi, 
podania w wątpliwość neutralności Darda- 
nelów. „Štandard? pisze, iż naród angiel- 
ski oczekuje od urzędu spraw zagranicznych 


.|bardziej skutecznych zarządzeń, niż zwy- 


kła droga dyplomatyczna. Jeżeli pozwala 
się na to, aby okręt angielski pod rosyj- 
ską eskortą prowadzony był do swego miej- 
sca przeznaczenia, to każdy Anglik musi 
zapytać, paco istnieje flota angielska? — 
„Daily Telegraph* sądzi, że Rosya poru- 
sza najcięższą i najniebezpieczniejszą kwe- 
styę sporną, naruszając międzynarodową 
harmonię. Naród musi mieć pełne zaufanie 
do lorda Landsdovne. 

Londyn. W Londynie i w całym kraju 
wzrasta wzburzenie z powodu aresztowa - 
nia parowca angielskiego. Admirał Free- 
mantel ogłasza publicznie, że Ra sya po- 
stypiła jak rozbójnik morski. 

Londyn. Rinro Reulera donosi z Peters- 
burga: Ambasador angielski wystosował 
wczoraj po południu do rządu rosyjskiego 
engrgiezną notę z protestem przeciw are- 
sztowaniu parowca „Malacca“ | z żąda- 
niem natychmiastowego uwolnienia statku, 
Nota podnosi, że „Petersburę* spełnił a- 
kcyę, do której uprawniony nie był, dalej 
wieziona przez „Malacrę* amunicya 
była własnością rządu angielskiego, prze- 
zmaczoną dla angielskiej eskadry w Azyi 
Wschodniej. Skrzynie z amunicyą oznaczo- 
ne były cechami urzędowemi, powszechnie 
znanemi. Sytuacya jest krytyczną. 

Watykan i Francya. 

Paryż. Na wczorajszej radzie ministe- 
ryalnej minister spraw zagranicznych Del- 
cassé podał do wiadomości dosłowne 
brzmienie noty, wystosowanej w sprawie 
biskupów z Dijon i Laval do Watykanu. 


Nola ta domaga się ad Watykanu, aby 


mega korzystać z klara berpłatnej katy prawnej (w niedzielą ad 
10—12 w poniedzialki i czwartki od 5—6 popołudzłu 
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cofnął pisma, jakie posłał tym biskupom, 
oraz zawiera groźbę zerwania stosunków 
dyplomatycznych Swą decyzyę podał mi- 
nister ustnie do wiadomości sekretarzowi 
nuncyatury. 

Paryż. Oficyalnie potwierdzają, że rząd 
francuski w nocie, w której domagał się 
cofnięcia pism, wysłanych przez Watykan 
do biskupów z Dijon i Laval, oświadczył, 
że gdyby kurya nie dała zupełnego za- 
dośćuczynienia rządowi franeuskiemu, sto- 
sunki dyplomatyczne będą natychmiast 
zerwane, a nuncyusz otrzyma z powrotem 
histy uwierzytelniające. Francuski zastępca 
przy Walykanie ograniczy się tylko do 
wręczenia noly, nie wdając się w żadne 
pertraktacje 

Bandyci m rokkańscy. 

Kolonia. „Kcelnische Zig“ donosi z Tan 
ger, że ostatniej nocy napadli krejowcy na 
dom korespondenta „Timesa*, Harrisa. Ponie 
waż dom ten bi? mlnie obwarowany, rzucili 
się krajowcy na farmę anglika Levison, zo 
stali jednukże zu stratami odpa ci 

Tanger. Z powadn wczorajszego napadu 
krajowców na dom Anglika Lu visons wysłał 
ałtun wojska. 


Różne wiadomości. 


Porażenia z upału. W całej Europie pa 
nujące upaly powodują liczne wypadki śmierci. 
Nadmiernie podniesiona temperatura wywo- 
luje bardzo często, nawet bez bezpośredniego 
działania promieni słonecznych, porażenia, 
zbliżone w objawach do apopleksyi. W aa- 
mym Paryżu uległo 11 b. m. przeszło 100 
osób tej chorobie, kończącej się przeważnie 
Śmiercią, Na niebezpieczeństwo jej bywają 
najwięcej narażeni robotnicy rolni i wojsko. 
Unikanie pracy w południowych godzinacii, 
obfite używanie wody, zupełna wstrzymanie 
się od alkoholu, oto środki zapobiegawcze. 
W razie wypadku poczęto nżywać z dobrym 
rezultatem chloroformu. Ma on osłabiać przy- 
apieszoną akcyę serca i obniżać wewnętrz- 
ną temperaturę chorego. W cięższych przy- 
padkach podają choremu chloroform przez 


wdechanie, w lżejszych w formie płynnej, 
rozpuszczając go w odpowiedniej dawce 
wody, 


Sztuka polska na wystawia w Dussel- 
dorfia. O sztuce polskiej na wystawie w 
Diisseldorfie tak pisze w „Neue Freie Presse“ 
jeden z najznakomitszych krytyków niemie 
ckich, Franciszek Servaes: 

„Szczególną niespodziankę zgotowała nam 
sala polska, w której zdobyli sobie zaszczy- 
tne wawrzyny dwaj artyści krakowscy: Jó- 
zef Melofter 1 Staniaław Wyspiański. Obaj 
należą do towarzystwa „Sztuka“, które po- 
pozostawiło jak najlepsze wspomnienia z cza. 
aów awej wystawy zbiorowej w Secesyi wie- 
deńekiej, To samo stowarzyszenie wystąpiła 
w gali dyseldorfskiej, Nigdy jeszcze nie obja- 
wiła mi się tak wspaniale wszechstronność i 
technika Mehoffera, jak teraz w Duaseldorfie. 
Portretowi lekarza, znanemu już z wystawy 
wiedeńskiej, towarzyszy nieznany jeszcze por- 
tret kobiecy, który prostymi a dobitnymi krod 
kami wywiera wielkie wrażenie dobrego amna- 
ku, a posiada przytem wielce odrębny wdzięk 
duchowy. Mehoffer zdumiewa jednak wproat 
jako malarz kościelny. O tej stronie jego dzin- 
łalnokci mieliśmy w Wiedniu słabe tylko wy 
obrażenie, dzięki kilku szkicom, wystawionym 
także w Diisseldorfie. Teraz widzimy nadto 
dwa akwarelowe projekty witraży, w których 
artysta wydobywa w sposób zdumiewający 
efekty barw i linii, godząc jak najszczęśli- 
wiej wymagania tradycyi kościelnej z wyma- 
ganiami ducha i nczucia współczesnego. ( ol- 
brzymiej postaci anioła, wykonanej również 
akwarelą, jako wzór do fresku, można mó- 
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wić, jako o pracy wprost genialnej. 
słońć i majestat łączą się tataj z 
razem psychicznym, że całość uderza zupełną 
oryginalnością. Oddanie światła i cienia, ja- 
ko też niezwykle pięknie i silnie plynące li 
nie, zwłaszcza nzał, nżyczują dziełu szczegól 
nej szlachetności. 

O „małych studyach partelowych* Wy 
spiatekiego mówi Serves. że wywierają wra 
żenie ogromnej indywidunlności, nie wstępu- 
jacej w niczem Mchofierowi. „Trudno zaiste 
określić słowami, jaku potęga oryginalaości 
każe wywierać tym na pozór drobnym pra- 
com tak głębokie wrażenia ze akomplikowa- 
nemi zjawiskami psychicznemi, które sprowa 
dza do typu i upraszcza artystycznie potężny 
instynkt rasowy. Wazystko, co istotne, tłó- 
maczy się bardzo wyraź Obcąe znaleźć pa. 
ralelę stylistyczna, trzebaby przypomnieć 80- 
bie Ferlynanda Hodlera*. 

Nie cd rzeczy będzie nadmienić, że prace 
kościelne Mehoflera, o których z takim za 
chwytem mówi krytyk wiedeński, były czę- 
ścią projektu, mykonanego przez artystę dla 
tedry płockiej, „Ozus“ krakowski przypo 
« również wobec krytyki wiedeńskiej dzie 
tego projektu i nazywa je zawstydzające: 
. Biedna ta sztuka polaka! Na rodzimej 
ziemi spotyka się z urygauiem i beotyzmem 
skandalicznym. Dopiero krytyka europejska 
misi nam powiedzieć, jakich posiadamy ge- 
niuszów i jakimi geniuszami pomiatamy. 

Klęska powetowana. Okropny smutek za- 
panował w Niemczech, gdy w ostatnim mię- 
dzynarodowym wyścigu samochodów, Fran u 
zi pobili Niemców. Ale rozjaśniła się oblicze 
germańskie, gły we wyścigu pieszym „midi 
netek“ (modystek), Niemki, jako pierwsze, 
stanęły u mety, 

Biedne „midinetki* Paryża! 

Wspominaliśmy już niegdyś, skąd się wzię- 
ła nazwa „midinetek", midi znaczy południe, 
jak ta Paryż ulubieńcom swoim, modnistkom, 
spacernjącym gromadami calemi około połu 
dnia, w porze Śmndaniowej, po ulieach mia- 
sta, urządził w roku ubiegłym wesalą zaba 
wę, zapraszając je do udzialu w wyścigu 
piechnrek. Zabawz świetnie się udała. — A 
Berlin zaziroacy, któremu, pomimo wszelkich 
zaprzeczeń, Paryż do dziś dnia jeszcze impo- 
nuje, postanowił oczywiście małpować wyści- 
gi paryskie, Ba! nadał im nawet, charakter 
międzynarodowy i wezwał 5 zwycięskich „mi- 
dinetek“ z Paryża du udziału w berlińskim 
turnieju piechnrek. Niemki zwyciężyły! — 
W Paryża płaczą. Podobno tu i owdzie wy- 
wieszono nawet flagi żałobne, a celujący w 
ironii, p. Henri Bodin, taki do tych lamer- 
tów w „Journal des Debata“ napisał komen- 
tarz: 

„Znośmy naszą klęskę z godnością. Nie 
wynośmy na ulice miasta naszej żałoby pa: 
tryotycznej i obchodźmy nasze „święto naro- 
dowe* tak, jakby nie się nie stalo. Wyjdźmy 
nu spotkanie przeznaczenia z czołem żela- 
znem. „Mldinetki* powracają zwyciężone! 
Było ich pigé. Fiąć „midinetek* o tęgich lyd- 
kach i delikatnych kontkach, biegających ni- 
by młode kuropatwy po ulicach miasta, były 
bohaterkami tej międzynarodowej historji. 
Gdy dnia pewnego biegły w tryumfie z Pa- 
ryża do Nanterre i zdobyły nagrody, zaczęli 
wię denerwować panowie Niemcy, brzydcy zi- 
zdrośnicy, Złękii stę oni, że już najbliższy 
gezon może nam dostarczyć pokolenia ideal- 
nych infanterzystów. Zrozumieli nagle, że 
chcąc otrzymać tęgich żolmerzy, trzeba ich 
już w komórce pierwotnej przygotowywać, 
i zabrali się zaraz do dzieła, aby swoje mo- 
dystki, które są najpiękniejszej rany, treno- 
wab, 

Odżywianie, przeprowadzone według wszel- 
kich zasad nauki, dało świetnym muskula- 
torom Niemek taką elastyczność, że jaż w 
maju uroczym mogły się pokazać na turfie. 


T takie laury wonczaa zdobyły, że Niemcy 
postanowiły wyzwać Francyę, zmierzyć się z 
„midinetkami*. Pięć trynmfatorek paryskich, 
elita elity, przyjęły wyzwanie, zrzekając się 
nadziei defiowsnia w Paryżu 14 go lipca. 
Pojechały do Berlina. Dzięki ostrożnej rezer- 
wie rządów udała się uniknąć zawikłań dy- 
plomatycznych. W niedzielę odbyły się wy- 
ścigi. Któż może odważyć skutek i przyczy- 
nę? Długa jazda koleją, tor nieznany, obce 
otoczenie, strach o honor Paryża honor na- 
rażony na szwank w cendzym kraju, wszystko 
to mogło damy nasze zdenerwować. W do- 
datku, zamiast spaceru wyścigowego na da- 
leklej mecie, nrządzono bieg wyścigowy na 
krótkiej mecie 400 metrów. Niemki puściły 
się odrazu całą parą, Hurra! wrzeszezała pu- 
bliczność. Pięć niemek wyszło z wyńcigów 
zwycięsko, Muzyka zagrała „Wacht am Rhein“. 
Damy tryumfujące otrzymały 300, 200 i 100 
marek nagrody. Nasze „midinelki* były smu- 
tna, ale nie straciły animuazu. Odbył się 
bieg drugi, Tu nasze uczucie narodowe zna: 
lnzło bolesną, ale piękną pociechą. Cztery z 
niemieckich dziewic pędziły znowu z szybko- 
Kcią samochodów. Jedna z francuzek jednak 
wysiłkiem nadludzkim dogoniła i przegoniła 
piętą. Honor narodowy był ocalony i teraz 
z ufnością spoglądamy w przyszłość Niechaj 
na „rue de la Paix“ wywieszą chorągwie. 
Jeżeli korpus armii, a ahoóby tylko jedna 
modystka, nie kapituluje po pierwszej klęsce, 
lecz ma dosyć aiły, aby się poprawić i z e- 
nergią rozpaczy rzuca się w bój zaciekły, 
ojczyzna może spać spokojnie. Dzielna mała! 
Należałoby ją zaprowadzić na „most Jeny“ 
i minister wojny powinien ją publicznie uści- 
skait“, 

Zdziczali buraze. O strasznym akcie dzi- 
koáci ze strony niemieckich studentów dono- 
szą z Lincu: Pa festynie na jednem z przed- 
mieść, wracało kilku stadentów niemieckich 
da domu. Pa drodze spotkali eni ezterech 
księży, otoczyli ich i zaczęli krzyczeć „pfui* 
i layt ich słowami, które nie dadzą sig po- 
wtórzyć. Wreszcie jeden ze studentów nde- 
rzył jednego z księży, a wszyscy studenci 
rozpoczęli bić laskami kaplanów, Jeden z keię- 
ży, kierawnik krajowego zakładu głnchonie- 
mych, X. Rechtberger, utrzymał pięć ran i 
zalany krwią, padł na ziemię. Dopiero poli- 
cya uwolniła księży z rąk zdziczałych bur 
szów. Trzech studentów, jak się zdaje głó- 
wnych sprawców, aresztowano. 

„Chartreuse“. Po opuszczeniu przez Kar- 
tuzów Grande Ohartreuse kierownictwu zako- 
nu znajdnje się pod 'Turynem, na włoskiej 
ziemi, a słynny likier fabrykują zakonnicy w 
Iiwzpanii. Obok tego rządawy likwidator ma- 
jątku Kartuzów wyrabia likier „Charteusa*, 
kojorn żółtego i zielonego, w aiurej fabryce 
w Woutvoirie. Który likier jest obecnie pra- 
wdztwy? To pytanie rozstrzygać będą nie- 
tylko smakosza, lecz także i politycy, Dawny 
likier „Ohartreuse" zaczyna znikać z handlu, 
ponieważ zapas jest mały i kupey chog na 
nim zrobić dobrą wpekulacyę. Obecnie w Pa- 
ryżu za flaszkę klasztornego likiern trzeba 
płacić ogromną cenę. Przed trzema tygodnia- 
mi flaszkę tego likieru, kosztującą dawniej 
9 franków, można było jeszcze dostać za 15 
franków. Obecnie ceny są dowolne i padaka- 
ezyły wogóle do niebywałej wysokości, Rząd 
franenski celny skonfiskował na granicy fran- 
cusko-hiszpańskiej 500 skrzyń likieru, które 
Kartuzi wysłali do Francyi. 

Miły chłopaczek. 

— Qzy Jaś już przyszedł ze szkoły? 

— Widocznie bo kot schował się już za 
szafę. 


Prosimy o rychłe odnowienie 
prenumeraty, celem uniknienia 
przerwy w dalszej przesyłce 
dziennika. 


w Krakowie najlepszy tygodnik dla rodzin polskich, 30 ilm 
stacy) w numerze. Dwie powieśd. Kwartalnie Kor. 5-90. 
Redakcya: Kraków, ul Zacisze L 7. uzozanazanonanezm 


NUWINY* 


HERBATA CEYLON znak Quaker i Ugalla 


posiada naturalny, znakomily, nadzwy- 
ozaj przyjemny smak, A 

zawiera najmniejszą ilość taniny, 

zawiera najw. ilość Alcalojd Theiny odżywczo 
dkisłającej na cały organizm człowieka, 

najczyściejsza, ponieważ rozgatunkowania 
1 saszenie odbywa się ta pomocą przyrządów, 
a nie rękami, j 

opakowana każda najmniejsza paczka *, kg 
Jut na miejscu w Ceylonis w ołów i zaluło- | tańsza jak inne giy 
wana hermentycznie, aby herbata podczas | najlepszej '/, kg. 1 40K. 
„Araneportu nis nabyła obcych zapachów, aby | tańsza  *,, 120, 

Odznaczona nłotemi medalami na wystawach. 

Kimberly 1904, Chicago 1888, 

Ban Froncisko 1904, Tssmania 1858, 

Bruzsela 1897 | Omaha 1894, 

Paryż 1800 1900 i Parié wystawa kulinurna 1900 naj. 

wyłsto odznaczenie; nubywać można w hinola kol 


a S| Antoni Hawetka c. k- dostawca nadworny 
1. F. Fiszer w Krakowie Linia A-B. 


już, Kg, czyli 4 pn- 
poczeww ego. 


zalrzymała swe znakomite zalety, 
nowego zbioru jesl zawsze, gdyż Ceylon 
nie ma zimy, cały rok, co 10 dni nowy zbiór, 
mapatająjąca działa, sprawia baimonię w 
umyske, 
ociężałość usuwa, 
zmęczenie umysłowe | fizyczne oddala, 
rozbudza umysł, rorum 
odświeża. ciało, 


Poerłą wysyła sią odwrotnie, a celem 
kiety na Kg., opłat, 


łatwiania | zaprowadze 
da każdego ni 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki I. 35, vis-a-vis holelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P. T. Publiczności 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


porcelany, fajansów, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 
Wyrobów skórkawych, przyharów toalelawych, da szycia, hafla i robót ręcznych, bielizny męskiej, 


Le -835/904 
B. 


Ogloszenie. 


Gmina stoł. król. miasta Krakowa rozpisuje licytacyę 


utertową na budowę 


4. studzien i rurociągu ssącego 


Warunki ogólne i szoegółowa przejrzeń można w Zarządzia 


wadociągawym miejskim ul. Podzumeze |. 7, od 12 


każdego dnia. 


Tarmin składa jn ofert upływ 


t2-tej w południe. 
Kruków, dnia 18 lipca 


Prezydent miastu: 


1 w południe 


dnia 1, sierpnia o qodzinia 
788 3.8 
1804, 


w. z. Chyliński m. p. 


nezwiwego, pracowitego 


sopism, 
kr 


i 


Spólnika 
z kapitałem do 
4000 złr. (3000 kor.) poszukuje do rozszerze- 
nia bardzo rentownego interesu, Pożądanom byłoby, 
aby był abznajomiony w dziale galanteryi, przy- 
orów piśmiepnych oraz w prowadzeniu agencyi 


Zgłoszenia pod „Praca“ BRE 
W Te 26 


»HIENNOLINA.: 


larw włosy siwe stopniowo od blond do naje emaniejszych 
konserwuje i wzmacnia. — Poleca: 


WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAG MARYAGKI. 


Perfumerye. Fabryczny skład grzebieni. 


osła restonie 


BhA 


krawalek, rękawiczek | kaluszs. żyrzlośm | |skawym wzelędom Ceny krakawskia 
M t Porkalo, Batysty, Jłatna í Szyrtyngi, Bietizng 
welniane stołową, Bielizng mgaką i damską wlasnego 
Barohany, Płócianka, Zofiry, Kralaup, Bluzki í Halki gotowa, 
a, Jlapy, Ghadniki, Wyprawy stuhne poleca 404 | 


Jani Sklep Ghrześciański „Pod Xościuszką“ 


w Krakowie, ul. Mikołajska L. 
adwr. pocrią, —W niedziele i świętż sklep zamknięly —Cemy alnkia, siate 


Tokarzy dodrzewa 


8 czeladzi 


potrzeha zaraz 794 
ul. Skałeczna 8, Kraków 
Michał Gargul. 


Poszukuję pomocnika 


zdolnego stelmaskiego 
Józet Rozdzeński 
OZ 


iw, Retoryka 11. 790 2:8 


Nowo otwarta 


OWOCARNIA 


' 
Małżeństwo. 

Kawaler lat 31, rękodzielnik, współwłaściciel zakła- 
du przemysłowegn, poszukuje panny lub wdowy, 
z odpowiednim posagiem. 1883 -4 

Zgłoszenia pod „*efeklani*, posle restunle 843, 


z 
3 
Kraków 


Tee mermi 


Księgi handlowe, Kopiały, Prasy do kopiowania, Papiery 
listowe i Koperty, wszelkie Druki labelarne, Zawiade 
| mienia ślubne, Bilety wizytowe drukowane i litograte 
wane, poleca najtaniej 


| WACŁAW JANECZEK 


przedtera 
Janeczek | Woyciechawski 


SKŁAD PAPIERU 


katolicka 787 4-16 

w Krakowie, Rynek 8, naprzeciw kośclala św, Wojciecha. iej 
Biad kaiąy kuebalteryjnych Army F. Roling przy ul. Sze wskiej 8 
polaca wezeskia owoce południa 
we i xagruniszne po'wenach naj. 


tunszybhi 


_Jan Mycyk 
Porębski w Zimler 


Kraków, Rynek L.8 


polecają 


Nowości 


da przy brania nukion 
damskich ; 


taśmy, guziki, ke- 


a a e ij 

1 HochstimiSka | 

| ZAKŁAD RZEŹB, - KAMIENIARSKI [h 

w Krakowie, Zacisze 5 i 
fabryka: MIODOWA 1. 45 


utrzymuje na składzie wielki wybór gotowych 


agrobków 


2 piaskowca, marmuru, gramlu krajowego | szwedzkiego it 0. 


Cany bardzo niskia ! 748-7 n Ą 
s) liczy się SZARE renet materya kał- 
S e mierz: a 
REOSZĘPĘZEM | Marze karankawa 


zĘ 


IĘĘE 


ie 


EEEE 


Miłody człowiek 


który pracował jako kierownik pisma większego 


ukuje zajęcia inkasenta, lub leż jakiegokal- 


wiek innego zajęcia za skromnem wynagrodzeniem 
Na żądanie może złożyć 600 koran Kaucyi. 


Łaskawe 


Kraków, ul 


nia pod A S. przyjmuje Dia! useralowy „Nowin“ 


áw. lana 30 781 3-3 


Handel towarów mieszanych 
Jana Biernackiego w Bochni 
poszukuje praktykanta 


185 da interesu. 


PIERWSZY ZAKŁAD 
POGRZEBOWY 


MI. Szafrańskiego 


w Krakowie, ul. Mikołajska I, 16. 
Składy oiuz włusny wyrób: tru 
wien, alien Kopernika |. 88 
Jeny najniższe, bo od 35 złe. tra 
mny motałowe. « od I ałr. trumny 
dębowe. ROA AL AE 


zegarków poleca 


IGNABY CYPREŚ 


cewek 
daim i o opłalnie 
UJ 


„KARA ZDROWIA” 


polecona przez 5-150 

krakov skle Tuwarzystwa lekarskie 

"| ko wzorowo przyrządzony 

| przetwór krajowy, odpo-| B 

jj | wiedaiący wszatkim wymo- 
gom dyetetycznym 


B10 


wszędzie do nabycia 


Waśniewski i Łuczka 


Podgórze przy Krakowie. 


Zastawiane brylanty 
perły, złoto, srebro i inne 
klejnoty wykupuje się haz 
płatnie celem zakupna po 

najwyższych cenach. 

M. Brenner, ul Szpitalna 3, 
jubiler- 


Na ślubu! 
Powozy i Remizy '2 
śluby, chrzty, spacery i p^- 
lawania wynajmuje najtanie, 

w Krakowie 16 589 
P. GUZIKOWNK I 
Grzegórzki 41. talefon 33€. 


L. Jomaszkiewicz 


optyk w J(rakowia 
przy ul, Fia yańakiej 2, hot, Drezd 
oleoa okulary, awikiary, lornelki, 
USERA, termomatry, urządza 
damonki elektr, telefony, grome 
ochrony, po cenach umiarkowanye 
Telefon Na. 800. (605-108 


| — 


TOWARY GUMOWE 


do celów sanitarnych 
polecają 

Reim I Spółka 

w Krakowie, Hynek 37, linia A-B. 


A Cennik darmo, Wysyłka dyskcaluia, 


Kto nabywa maszynę do szycia, 
o tem czy wszystkie npa 
jedna ważna kwestya: 


kim jest: mechanik, ślusarz, rusznikarz, zegarmistrz i lp. 
Otóż, ażeby każdy, kta nabywa maszynę, miał tę pewność, że maszyna la, którą nabył. odpowiada cacy 


i będzie trwałą, a tem samem czy jest warta tyle, ile za nią zapłacił - 


ta tyle, ile za nią zapłacił 
tę kweslyẹ może zbadać lylko fachowiec. Fachowcem ta- 


urządziłem 


w Krakowie, przy ulicy Starowiślnej L. 1 


naprzeciw głównej poczty 


SKŁAD MASZYN do szycia. 


i porządny warsztat naprawy. 


Około 25 lat pracowalem wyłącznie przy maszynach do szycia, tak w pierwszorzędnych warsztatach, 


krajowych, jakoteż za granicą w fabrykach światowej slawy jako monter, 
odróżnić dobrą konstrukcyę maszyny od złej, Mając zaś przekonanie, 
szyny pod następującymi warunkami: 


bry fabrykat, 
można liczyć na stały zbyt, sprzedaję takie m 


jestem przelo 


I. Tylko za gotówkę, ażeby módz sprzedać po uczciwej, a taniej cenie 
Il. Każdą u mnie nabytą maszynę przyjmę do 8-miu dni napowrót, gdyby z jakiegokol- 


wiek powodu odbiorcy nie odpowiadała, 


kwotę zwracam. 
Dam doskonałą masz 
że przez s nność sprzed 


a wiele. 


bo jestem fachowy. — Dam po cenie sumiennej, 
Proszę adresować 


JAN POJE 


Kraków, ul. Starowiślna 1, naprzeciw głównej poczty. 


Nakładem księgarni kałolleklej 


Dra Władysława Miłkowskiego 


Kraków, ul. św. Jana L. 6: (liulel Saski) 

książka do jji jl pki zbiór mi 
coca eg: Modlitewnik katolicki 7x 
przewiźnio odpustani obdnrwnyci zobet i ułożył lem. M. EB (. 
Książoczk CH zawierająca najwznioślojszo modlitwy, drukowana bardzo sta- 
ajpiękniejszym wolinie z obwódką różową na każdoj Strona grobnoi 

lo nówomi ożolonkami w formaolo małym, k e 

z e płód br 


wy 1 kor. 
opinwia mię 
w takiejże oprawie, 
briegi złocone n pask 
droższych oprawach, 
Tamże wyszedł : 
Cena 20 haler 


Artykuły dewocyjne 


Ksiązki do nabożedstwa w wielkim wyhorze. Przepy- ©, 
sme kelimialatury na s.kle. Obrazy na parowlanie, drze. fi 
wie i blasze. Ghrimolograie proykie, Gleqdraki wiosiio P 
i szwajcarskie, Kurty z widokami m. Krakowa i inne 

Vota, medaliki 1-krzyływi siebruv. Obrazki z herbam pol Ej 


Majtaħszy Przewodnik po Krakowie. 


98 ukim dnóe in &-to po 20 hal. Ramy i runieczki, poleca: 
u Spucyniny skład artykułów Ireóci religijna] 


Kazimierza Zajączkowskiego 


| 8 w krakowie. 


e PASKI = 


Woalki, Rękawiczki, Krawaty, w wiełkim 
= A wyborze poleca najtaniej 
Anastazy Froncz 
Kraków, Fioryańska 17. 
w najnowszych Ta- 


HRAWAT sonach i deseniach 


poleoù w wielkim wybersa Magazym bielizny I moweści 
A. Skórczewskiego i Polaklewicza 
Kraków, ul. Fleryańska I. 13. 


Wydawca: Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny : 


Rower *yŚCIQOWY 


nizki. w dobrym stania, tania 


do sprzedania. 


197 W udomaść 1-2 
Za'lad zegarmistrzawski 
Rynek, lina A-I 1 46 I p 


W urn  ruku 1888/4 pragnie 


udzielać lekcyl 
języka rosyjskiego, francu- 
skiego lub początków angiel- 
skiego po 4 złr. miesięcznie. 

Wiadomość w Hedakmvi. 1-6 


kuźnia kowalska 


z mieszkaniem 


w Zielonkaoti, przy 
drodze, w šrot 

lo 20U koni za Bi 

786 wynsjecia. Wiadomo: 
JAN BARON, Zielonki Nr. 37 


krakowie. 
| wyko: 
Obrączki Ślubne S za 
BO ian prawirowania POLU nit 
nią liczy 420 


S. ŻOŁDAŃI, jubiler 


Kruków, Mikodajska 2%. 


WILHELM FENZ 


Kraków, 
Rynek, Róg Szawskiej 
poleca : 
Zalnwki w wielkim wyhorze Kur- 
ty korespondencyjne krakow. kie, 
pa! zotyczne i fantazyjne, W d; 
Oluieak oryginalna Pudry, «i» 
ry toaletowe 
we angielskie. Piv- 
jeszonkowe T 
y, lamperye, cl |- 
i setakuterye. 


Wyroby» 
oyki japo: 
pety, szlaki, 

kiele, listw 


Ludwik Szczepański, 


ten dopiero po kilku dniach użycia dowiaduje się, czy dobrze szyje i cicho chodzi 
ty aokładnie funkcyonują, czy maszyna w 
czy też ta maszyna jest także trwałą; 


Zachodzi tu jeszcze 


w możności ocenić do- 
że tyłka sprzedając doskonałe maszyny 


a po otrzymaniu tejże bezzwłocznie całą zapłaconą 
ho wiem 


kierownik składu maszyn do 
szycia i warsztatu naprawy” 


To ogłoszenie warto przeczytać! 4 


4 


Zakład Artystyczno-Fotograficzny -- 


| FRA FRANCISZKA KRYJAKA 


w Krakowie 
i wchód do zakładu ad ul. 
Dominikańsktej 1. 3, i od 


ulicy Poselskiej 1. 30: 
miec 


Ceny w zakładzie: 


Zu 8 eqzemplarze [otografii format. wizylowy Kor Da — 
Za 6 ugzemplorzy n, Kor. 
Za B ogzomplarze folografi format sucesyjny Kor I 
Za 6 egoemplatzzy y 

A ug em lavaa lotograñi formal NAGO KE 
ugmplzy p Kor. 


mplarze fotografi format secesyjny Kor. B— 

6 lary r 5— 
ŻA 8 egrumplarae folografl (ornat huduarowy Kor. 6 — 
Za 6 egzemplarzy a Kor, I— 
Karty korespondeneijne za 6 egzemplarzy Kor. 1:40 
ig Ke zw 


Z powsianim franciszek Kryjsk, 


Rządowa xa uprawniona 


FABRYKA WÓD MINERALNYCH i SZTUCZNYCH 


i OEEOA ża) LECZNICZYCH 


firmą 


K. Rząca i Chmurski 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy I 4. 
wyrabia paar kontrolą Komisyi Przemysłowej Tow. Lak, Krak. 
polecone przez toż Towarzystwo 
Wady mineralne odpowiadające składom chemicznym, jak: 
Woda bilińska, Gieshueblerska, Sellaraka, Vichy, Maryen- 
baka, Homburg, Kissingen, tudzież apecysina leczalcza, 
jak: litową, bromową, jodawą, żelazisią, kwaśną oraz wody 
lecznicze normalne z przepisu praf. Jaworskiego. 
Sprzedaż eząsikowa w aptekach i drogueryach Cenniki na 
żądanie franco 


Drukiem Józefa Fischera w Krakowie. Telefon 413. 


